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S l u b  K s i ę c i a  E - d w a r d a Pod osi rym kątem

d ziś  w  starożytnym  T ours
D ziś  o g. 11.30 w  s ta roży tn ym  

Tmeście w  T ou rs  w t  F ra n c ji od­
będzie się ślub ks. E d w a rd a  W in d  
so r  z p. W a  His W a r fie ld , dawną 
p. S im pson.

N a  zam ku Cande, gd z ie  p rzeb y ­
w a  m łoda para  p rzygo tow an o

E dw ard , książę W in d so r

W rzystko do d z is ie j jz e j  u roczy ­
stości. M u ry  zam kow e przybrano 
g ir la n d a m i z  z ie len i i k w ia tów , 
oraz udekorow ano ch o rągw iam i o 
k o lo rze  b łęk itn ym  „L le u -W a llis “  
R ó w n ie ż  dom y w  T o u rs  p rzyb ra  
no tym i ch o rągw iam i. M ieszk a ń ­
cy  m iasta  d a ją  w ten  sposób w y ­
raz sw e j 3ympał ii  dla m łodej pa­

ry.

S K R O M N Y  O R S Z A K

Jak w iadom o w  u roczystośc iach  
ś lubnych  n ie  b ie rze  udziału  
żad en  z  członków  k ró lew sk ie j ro ­
d z in y  a n g ie lsk ie j. O ls za k  ślubny 
s ta n ow ić  bęaą je a y n ie  n a jb liżs i 
p r z j  ja c ie le  ks. E d w a rd a  i p, W a r­
f ie ld .  W śród  n ich  je s t  rów n ież  
s zo fe r  k3 ięc ’ a, K tóry  mu srużył od 
18-tu la t. S zo fe r  ten  p rzyb y ł na 
ślub w ra z  ze sw ą  w n u czką i w n u ­
kiem , k tó ry  je s t  chrzestnym  sy­
nem  ks W in d so r. W nuczka ow e 
go  s zo fe ra  poda now ożeńcom  ob­
rączk i. O brączk i te  wykonar®  są 
ze  złota w a lijs k ie go .

P O M Ó D 2  ŻYCZEŃ '

Ze w szystk ich  stron  św ia ta  nad 
chodzi do zamku C ande taka 
ilo ść  depesz i  lis tów , że  zaan ga­
żow ane d w ie  m aszyn istk i ao od ­
p isyw an ia  na lis ty  z życzen iam i, 
k tóre ks. E dw ard  podp iou je  w ła ­
snoręczn ie.

K rą żą  pu*-łoski, że m łoda para 
uda s ię po ś lub ie  w  podroż po 
m orzu Śródziem nym .

P O R U S Z E N IE  W  M IE Ś C IE

JaK jUż w spon u nalism y całe 
m iasto T ou rs  je s t  poruszone dzi­
s ie jszą  u roczystośc ;ą, m imo, że 
odbyw a  s ię ona w  tak  skrom nych 
ramach. K om en tu ją  tu ro zp o rzą ­
d zen ie  fra n cu sk ich  w ła d z  m ie j­
scow ych , k tóre  zab ron iły  w sze l­

k ich  p rze lo tów  lo tn ic zych  nad te ­
renem  zam ku Cande, oraz w  p ro ­
m ien iu  2 k ilom e tró w  od zamku.

M łoda  para  w ie le  czasu w  c ią ­
gu dn ia  spędza razem , w  p ięk ­
nym  parku zam kow ym , na rozm o­
w ach, g rze  w  g o lfa ,  lub ten isa.

Co dzień  rano ks. E d w ard  w rę ­
cza sw e j n a rzeczon e j w ie lk i bu­
k iet k w ia tów . N a jc zę ś c ie j są to 
róże  o  c iep łych , łagod n ych  b a r­
w ach  —  k rem ow ej, jasn o - żół-

Zycie kulturalne
N A V K A

Z Kowna doiKjatij, że historyk li­
tewski dr. Z vIwińskic ukończył pra­
cę historyczne p. t. „Stefan Batory i 
L itw a".

L I T E R A T U R A
Firm a wydawnicza „M azac“  w 

Pradze, która wydoje 10 tomów 
wspttczosnej literatury polskiej w 
serii „B ib'ioteka Polska" wydała 
dwa dalrze tomy tego zbioru, miano­
wicie Marii Kuncewiczowej „Cudzo­
ziemka” w  przekładz a J. Mi rariko- 
wej oraz antologię Współczesnej Po­
ezji Polskiej w przeKłaazie 0. Svi- 
til -  Karnika. Dotychczas u.cazało 
się 5 tomów „B iblioteki Polskiej".

tej, a lbo b lado pąsow ej. N  ek icdy  
p. S im pson o trzym u je  tu b e ro z j, 
albo w span ia łe  orch:d e je .

S L U B N a  S U K N IA  

P A N I  S IM P S O N

K o b ie ty  in teresu ją

M U Z Y K A
Berliński Instytut

| b. w  Paryżu cykl publicznych w y­
ciągów o iiite ipretacji pianistycznej, 
lustrowanych pokazana W  roku bie 
żącym wykłady poświęcone będą 
l,. órczuści Beethovena, Chopina i 
Schumana.

W  Austrii przeprowadzone staty­
stykę powodzenia najpopularniejszych ! 
operetek. Ze statystyki te j wynika, 
ii największe powodzenie miała „W e­
soła wdówka" Lthara, która od cza­
su swego pierwszego wyk mama w  r. 
stawień. Dalej idą operetki „Domek 
1905 osiągnęła już liczbę 10.000 przed 
trzecn dziewcząt", „Czar walca", 
.Chłop i poeta", „Księżniczka Czar- 

daszka" „H rabia Luxemburg"

A R C H E O L O G IA
Od dwach tygodiii odbywa się roz- 

Muzyczny dla copywanie prelr.slory cznego kopca
cudzoziemców urząuza tegc, lata sze- v Ejgulach w  Litw ie. Dotychczas od-
reg  „kursów artystycznych* dla c u - . kopa.ii-> i zbadano 18 grobów, Których
dzoziemców w  Berlinie prowadzo-' część sięga I I I  i IV  wieku, a reszta
nych przez najwybitniejszych nie­
mieckich artystów i pedagogów. Prze 
widziane są kursy: dyrygowania or­
kiestrą, fortepianu, organów i kla­
wesynu, skrzypiec, wiolonczeli, Li­
cówki i muzyki kameralnej, kurs o- 
perowy.

A lfred  Cortot podobnie jak w la ­
tach poprzednich urządza w  lipcu r

V  i V I  wieku po Chrystusie. Inłere- 
sujące jest, że zwłoki pochowane w 
Lym kopcu nie były spalone.

P a n i W a ll is  W a riie ld -S im p so n

w iadom ościam i o  w szystk ich  
szczegó łach , d o tyczących  w y p ra ­
w y  ślubnej p rzys z łe j k s iężn e j 
W in d so r, pan i W a r f ie ld  - S im p­
son.

W  zw iązku  z tym  parysk ie  
d zien n ik i donoszą, że pan i Smtp- 
son w eźm ie  ślub w  n ieb iesk ie j 
sukni. K ió j  sukni w y ró żn ia  się 
n iezw yk łą  p rosto tą  C a iy  s tró j u- 
trz j m any je s t  w  n ieb iesk im  ko lo ­
rze, w łączn ie  do zam szow ych  rę­
kaw iczek

R z e d k ą  r y b ę
złowiono w Pucku

M łodem u ryb ak ow i C edernabo- 
w i z Pucka udało s ię  u łow ić  o- 
s ta tn io  w  p orc ie  puckim  niesly^ 
chan ie  rzadk i okaz ryb y  Cadus 
m erlangua (w ith n e k ) o w adze  6 
kg., spotykany w  po łu dn iow e j 
części m orza  P ó łn o cn ego  i w  
S k aggerac ie  o ra z  K a te g a e  e. 
R zadk i ten  okaz ryby —  zda­
n iem  rybaków  oo ra z  p ie rw szy  
od  la t  n iepam iętnych  w y łow ion y  
zosta ł obecn ie  w  za toce  puck iej.

„Młcdaść mija tak
jak mej i w osna

N ie  zw le k a jc ie  w rę c  z m a łże ń s tw e m

i *

F ran cu sk ie  m iasteczko E euas- 
8inn e3 je s t  co roku w  ok resie  
w iosn y  w id o w n ią  n a jw ese ls ze j 
uczty, ja k ą  ty lke zn a ją  je g o  m iesz 
kańcy. O to na p od staw ie  tra d y ­
c ji od  w ie lu  w iek ów  z ca łą  skru­
pu latn ością  p ie lęgn o w a n e j, bu r­
m is trz  w y d a je  w  osta tn ią  n ie ­
d z ie lę  m a ja  ucztę kaw a lerską . N a  
ratuszu  grom adzą  s ię  w szyscy  
m łodzi k a w a le row ie , k tórym  bur­
m istrz  w  co roczn e j m ow ie  p rzy- 

I pom iną, że tak ja k  m ija  rozkosz 
i m a ja  i s łodycz w iosn y, tak sam o 
m ija  urok m łodości. N a le ż y  się 

| w ię c  p ośp ieszyć  by  zdążyć  w y ­
b rać  bogdankę.

w  W A R S Z A W I E
p od a je  do w iadom ośc i, że  w  ok res ie  le tn im , to  znaczy do dn ia  30 

w rześn ia  r. b. na żądan ie w y je żd ża ją cy ch  F  T .  A b on en tów , w y ra ­

żone p isem nie, ustn ie, lub te le fo n ic zn ie , E lek tro w n ia  n ie  będzie 

od czy tyw a ła  lic zn ik ó w  obsłu gu jących  Ich  in s ta la c je

jedynie w  ciągu dwóch następujących 
po sobie okresacn cbr-cnunkowycn.

W  przypadkach stosowania ta ry fy  blokowej w  najbliższym rachunku 
łącznym, normy poszczególnych bloków zostaną dodane.

P . T . A bon enci, k tó rz j ż y c zy lib y  sob ie k o rzystać  z  p rz e rw y  tr z y ­

m ies ięczn e j zech cą  u p rzedn io  w n ieść  do odn ośn e j F i l i i  E lek tro w n i 

M ie jsk ie i za lic zk ę  w  w ysokonci os ta tn iego  rachunau.

Kcpec S enkiewicza
v  Okrzei 

ukończony będzie 
we wrześniu

K o m ite t budow y K op ca  - P o ­
m nika H en ryk a  S ien k iew icza  w  
O krze i zeb ra ł dotychczas  ze skła 
dek członków , z  dobrow olnych  o- 
f ia r  i różn ych  im prez 7.703 zł. 
K o p ie c  m ieć b ędz ie  15 m etró w  
w ysokości, ś redn ica  pod staw y  
45 m. U syp a n ie  kopca poch łon ie  
ok. 8.000 m.3 ziem i. D otychczas 
usypano ju ż  7.000 m. sześć. W y ­
koń czen ie  i oddan ie  kopca - po­
m nika spo łeczeń stw u  nastąp: w  
dniu 8 w rześn ia  r. b.

W  p rzy ję c iu  na koszt gm in y  u- 
c zes tm czą  w szyscy  k a w a le row ie  
od 21 do 28 roku ży c ia  zupełn ie 
b ezp ła tn ie . 'Z w yk le  po b ie s ia ­
d zie  ca łe  m łode to w a -zy s tw o  u- 
da je  s ię  do sa li m ie js cow e j re­
s tau rac ji, gd z ie  od b yw a ją  s ię  za­
baw y z dorodnym i córkam i m iesz 
czanskim i.

Jak  o p o w ia d a ją  s ta rzy  ob yw a ­
te le , zw yk le  po te j  zabaw ie  m ia ­
stu p rzyb yw a  w ię c e j par m ałżeń  
skieb w  szczęściu  i zg od z ie  w io ­
dących  sw e now e życie.

P i e r w s z a  p ? r t y t i r r a
„Sprzedanej narzeczonej"

W  jed n e j z  p ro w in c jo n a ln ych  
am atorsk ich  g ru p  tea tra ln ych  
w C zech os łow a c ji odkryto  w par­
ty tu rze  zn an e j o p e r j Sm etany 
„S p rzedan a  n a rzec zo n a " części 
p ie rw sze j p a r ty tu ry  opery, gn a­
nej po ra z  p ie rw s zy  w  r  1866 pod 
d yrek c ją  sam ego kom pozytora. 
C zęści p a r ty tu ry  z a w ie ra ją  na­
w e t dop isk i czyn ion e ręką  Sme­
tany.

Z g o n  t w ć r c y
psychu oglt indywidualnej

V ' Aberdeen w  \nptii zmarł p sy . 
cholog austriacki prof. Alfied rtdle-r, 
Był on utznieiii Freuda, jednakowoż 
od lat z górą dwudziestu odłączy! się 
od swego mistrza i stworzył wlasr.y 
kierunek psychologii, t zw. psycholo­
gię indywidualną.

W OGROMIE  “ 
P R O F E S O R Ó W

Tak nie można.
Mówię o lym nowym projek 

cie że podobno profesorowie 
mają egzaminować studentów 
w swoich prywatnych miesz­
kaniach.

Naraża się na szwank auto­
rytet profesorski.

Ho, naprzykład, przychodzi 
■nuJem na egzamin du miesz­
kania profesora, a tam rodzin 
ne nieporozumienie.

Zona jakieś dawne albo i 
śwież? grzechy na cały głos 
mężowi przypomina, a stu­
dent w przedpokoju stoi i stu 
cha.

Doświadczenia życiowego 
nabiera wprawdzie, ale. zaw­
sze profesorowi nieładnie.

Profesor w szlafroku, z nie 
wyr rżną miną przychodzi, a 
student iie wie, co robić.

liondolencje składać, ciepły 
m> stówami profesoia pocie­
szyć. —  I  —  rzecz prosta —  
egzamin już nie tuk służbowo 
wypadnie.

Student się uśmiecha poro­

zumiewawczo, a profesor m  ■ 
jako się czuje. Skrepowa,iy 
jest.

Albo przychodzi Ilu vgzu- 
m,n studentka ładna, młoda, 
w prywatnym, profesorskim 
gabinecie siedzi, w profesora, 
jak w tęczę, patrzy.

A tu pani profesorowa ze 
spaceru wraca i do gabinetu 
wchodzi.

Na nic się nie zdzadzą tłu­
maczenia. Egzamin nie odbę­
dzie sie. Biedna studentka bę 
dzie musiała chyłkiem ucie­
kać z profesorskiego gabine­
tu.

4 profesorowi z.iów nijako 
się zrłfbi.

Bo i awantura i nerwy i 
licho wie co jeszcze.

A w przedpokoju już stu-  
deni następny ze słowami u i 
bolewama czeka.

A a egzamin przyszedł.
Tak me można.
Amorytetu profesorskiego 

urzędowego na niebezpiecztń 
stwy prywatnego, domowego 
pożycia wysławiać nie należy.

Z IPO.

Ł a p c ie  z n a c z ę ń e  ło s o s ie
apeF do w ę d k a r z y

D zia ł ryback i P ań s tw . In s t Go 

spodarstw a  W ie js k i ;go w  B yd gosz 
£>zy (p la c  W eys3en n o fa  11 ) zw ra ­
ca u w agę w ędkarzom , łow ią cym  
w  B rd zie  i W iś le , że w  roku b ież. 
w yp u śc ił zn aczn ie jszą  ilo ść  zn a­
czonych  łososi do rzek i B rd j pod 
B ydgoszczą , pod O p ław em  i pod

Łegn ow em  o ra z  do W is ły  pod Foa- 
donem.

K ażdy k to z łow i łososia  zn aczo­
nego i odda go  d z .a low , ryb ack ie ­
mu P . I  N . G. W  w  B yd goszczy  
o trzym a p rem ię  w  w ysokości 3 zł. 
za sztukę. P rz y  odsaw an iu  zn aczo 
nego łosos ia  n a leży  podać dzień  
i m ie jsce  gd z ie  okaz z łow ion o

P l a s t y k a
W Y S T A W A  L U C J A N A  

A B Y  E N T O W IC Z /w  i. r .  s.
Wystawa ta je tt rodzajem pamięt­

nik; z życia szpualnego i dlaiego Ad 
wentowicz w  kilku wypadkach prze 
ładował swoje prąci pierwiastkiem 
.iterarkim. Oczywiście było to trudne 
do umknięcia, ale na Szczęście oora- 
:y Adwentowicza odznaczają się du­

żymi walorami kolorystycznymi. Te 
rzeczy się równoważą

Pierwszym wrażeniem, jakie otrz"- 
m ujemy na wystawie, jest oryginal­
ność kolorytu, drugim oryginalność 
samego tematu.

N it wszystkie prace Lucjana Ad­
wentowicza są na jednakowym po- 
iumie. Są pośród nich zupełnie ba­

nalne i me przekonywujące, ałe oą 
ie,, bardzo ciekawe i tutaj należy 
zwrócić uwagę na swoistą analizę 
ba^wy i światła.

W  sumie otrzymaliśmy kołoryt nie­
co „francuski ale tym niemniej ład­
ny i interesujący. Przyjęcie :„kiej 
właśnie barwy sprawiło, ze specjal- 
n itmosferę szpitalną Adwentowicz 
odoał trafnie i piawdziw ie, a to, co 
mu dał rodzaj techniki i przyjęcie ta­
kiego zestawienia kołcrów yzyskai 
bodai bez reszty.

W ystawa w yw ieia  naogół dodatnie 
wrażenie, a jeśli miałbym jakieś za­
strzeżenia w  stosunku da samych 
I ra i, to dotyczą one wystaw.ania 
obrazów, które właściwie nie zosta­
ły stworzone ari z udziałem specjal­
nego wzrubzema, ani nrzemyśienia. 
Takich prac jest niestety stosunkowo 
wieie. I te mają jedynie pewne zało­
żenia obrazow dob-ych, które już zo­
stały namaiower, ale odznaczają się 
raczej powierzchownością.

W  ogóle jest szereg, można bez 
przesady powiedzieć, obrazów do­
brych, ale te trzeba dosłownie spo­

śród wielu słabych wychwytywać, W  
kilku _ akwarelach Ad  eentowicz t nra. 
rował sta, annie układ kompozycyjn 
może najbardziej dobry pod tym 
w_gięacm  jest obiaz zatytułowany 
„Szacnisc , a zwłaszcza „Scena noc­
na" i te same obrazv mają estetycz­
nie przyjemne ba, wy i  Jamę rozłożę 
nie plam Dowodzą one ,że Adwen­
towicz jest malarzem o dużym talen- 
c; i duzycr; możliwościach, aie taka 
ilość prac słabych mówi o tym, ze 
ten sam zaolny i żywo reagujący na 

ar./sta nie zawsze umie ąw 
sdobyc na odpowiednie kuiturame j 
sumienne opracowanie.

Ciekawą izerzą jest fakt, że Lu­
cjan Adwentowicz znacznie pogłębia 
ujęc.r c/tedy, gdy chwyta nowy te­
mat i gdy nasuwała mu się jakieś no­
we zagadnienia. Ot, taki diobny i)rzy 
klao. w  „Scenie z Sanatorium w y­
padło mu okazać obok szarego wnę- 
x .a, jasną i nasłonecznioną, wolną 
przest zen. Adwentowicz wywiązał 
się z tego zauania bardzo ciekawie i 
aobr.e. Jest to jedna z najlepiej od­
czutych Kompozycyj

Zachodzi tu uiewąipliwie często 
potykane zjav isko, a mianowicie 

malarz znac inie lepiej wykorzystuje 
swe jej możliwości wtedy, ;dy temat 
go ciekawi i gdv  musi przełamywać 
orzeszkody. na któie jeszcze nie na- 
tra.n w swojei praktyce artysty.

Ideowo (w  sensie malarskim) Ad­
wentowicz należy do grupy „P »y z- 
m at" i  od r. 1931 bierze udział we 
wszystkich Salonach I. P. S.

Jerzy StOKuwski.

W Pł.OŃSKU
zap ren u m erow ać ..A B C " m ożna 

u p. E d w arda  S m ie tan ow sk iego
ul Płoni,~
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TOWARZYSZ NR. 103
P O W I E Ś Ć

P r z e je c h a l i  k o ł o  k o lo r o w e j  „ s t r a ż y  p u s t y n i " * ) ,  ż a n d a r ­
m ó w  b fcd u in sk ich . p e łn ią c y c h  w  f o r c i e  s łu ż b ę  w o js k o w ą ,  
i w je c h a l i  n a  o b s z e r n y  d z ie d z in ie c .  Z  o k ie n  b ły s z c z a ły  ś w ia ­
t ła ,  z  k u c h n i d o b ie g a  s m a k o w it y  z a p a c h  p r z y g o t o w y w a n e j  

w ie c z e r z y
W y n a j ę l i  p o k o je ,  p r z e b r a l i  s ię  i p o  p e w n y m  c z a s ie  s p o t ­

k a l i  s ię  p r z y  s to le ,  z a s ta w ó o n y m  ju ż  p r z e k ą s k a n n  i  t r u n k a ­
m i.  P a n o w ie  w  s m o k in g a c h .  J o a n  w  w ie c z o r o w e j  s u k n i,  j a k  
p r z y s t a ło  n a  a n g ie ls k ie  t o w a r z y s lw o .

N a  s a li  p r ó c z  n ic h  n ie  b y ło  n ik w go .
—  C z y  a g e n t  nr. 103 je s t  tu ta j ? —  s p y ta ła  J o a n .
 O w s z e m ! A le  n ie  u c ie k n ie .  N i e  m a  s ie  c z e g o  o b a w ia ć .

M o ż e m y  s p o k o jn ie  z je ś ć ,  —  G ło s  G o o d a  b y ł  ip o k e jn y .  J o a n  
b y ła  z d z iw io n a ,  ż e  o  * y m  c z ło w ie k u ,  k t ó r e g o  ta k  d n w n o  s zu ­
k a 1 i  k t ó r e g o  p o d o b n o  t e r a z  m a  w  s w o ic h  r ę k a c h , z  ta k ą  
f l e g m ą  m o ż e  m ó w ić .  T y l e  m u  p r z e c ie ż  k r w i  i  p la n t  w? n a -

PSUl l  C ię ż k ą  s łu żb ę  m u s z ą  m ie ć  tu te js i  u r z ę d n ! c y  —  z m ie n i ł
tc m a l S m i t h . -— S ie d z ie ć  n a  ta li im  b e z lu d z iu .. .

—  Z  c h ę c ią  z a m ie n i łb y m  s ię  z m m i !  —  m r u k n ą ł  r,m’  
s o n . —  M a ją  c h o c ia ż  s p o k ó j.

* )  „D e s e r t  P o lic e " ,  iracka  p o lic ja  pustynna, jeżd żąca  na w ie l­
b łądach  i p rzyb ran a  w  o ry g in a ln e  s tro je  bedu ińsi ie  P a t r o lu j ) 

p is tyn ią  i u trzym u ją  na n ie j w ra z  z sam olotam i porządek .

—  N i e  w ie m .  c z y  p a n i  s o b ie  n a s  p r z y p o m in a  —  S m ith  
z w r ó c i ł  s ię  n a g le  d o  J o a n , s p o g lą d a ją c  n a  n ią  p r z e n ik l i ­
w ie .  —  S w o ji  g o  c za s u  p r a c o w a l iś m y  r a z e m  w  c e n tc a li-

F i o ł k o w e  o c z y  J o a n  b y ły  d z i v rn ie  b la d e ,  b e z  w y r a z u .  G d y  
p a t r z a ła  n a  S m ith a ,  z d a w a ć  b y  s ię  m o g ło ,  ż e  g o  z u p e łn ie  n ie  
w id z i .

—  R z e c z y w iś c ie ? . . .  N i e  p r z y p o m in a m  a o b ie . M o ż l iw e ,  ż e  
to  ju ż  b y ło  b a r d z o  d a w n o !

—  O ta k ...  C o ś  r o k  t e m u !
J o a n  w p i ł a  w z r o k  w  s t o ją c ą  p r z e d  n ią  s z k la n k ę .  N i e  

c h c ia ła  pa  t r z e ć  n a  G o o d a .  J e g o  u p o r c z y w e  m i lc z e n ie  d z iw ­
n ie  n ie p o k o ją c o  d z ia ł a ł o  n a  n ią

—  D ic k ,  c h c ia ła b y m  s ię  n a p ić  c z e g o ś  m o c n e g o  >
Z a w o ł a ł  b o y a  i k a z a ł  p r z y n ie ś ć  „ C o r d o n  r o n g e ‘\
Z ło t y  p ły n  z a s z u m ia ł  w  k ie l is z k a c h .  J o a n  u s p o k o i ła  s ię  

n ie c o .
W s z e d ł  b o y  i  p o d a ł  G o o d o w r i ć w ia r t k ę  p a p ie ru .  J a k  g d y ­

b y  z  r o z t a r g n ie n ie m  p r z e c z y t a ł  p a r ę  w ie r s z y  r ę c z n e g o  p is m a
„ E in h o r n  p r z y le c ia ł  s a m o lo t e m  a z ie s ie ć  m in u t  tem u . 1 

O b e c n ie  p r z e b ie r a  s ię  u  s ie b ie  w  p o k o ju .  W i e  o  w a s z e j  o b e c ­

n o ś c i 1“
B y ła  to  w ia d o m o ś ć  o d  u r z ę d u ją c e g o  s ta le  w  R u d b a c h  

a g e n ta  S e c r e t  S e r v ic e ‘u.
S c h o w a ł  k a r t k ę  d o  k ie s z e n i.  N i e  m ia ł  z a m ia r u  d z ie l i ć  s ię  

j e j  t r e ś c ią  z  to w a rzy s za m i.
N a d  t o w a r z y s z e  n n r .  103 z a w is ło  w  te j  c h w i l i  n a iw ię k s z e  

n ie b e z p ie c z e ń s tw o .  B y ł  o s a c z o n y  z  d w ó c h  s tr o n . A g c n e t  a n ­
g ie ls c y  i  a g e n t  G P U  n ib y  g o ń c z e  D sy  o o p s ^ l i  s w o je j  o f ia r y  
i c z e k a l i  Da o k a z ję ,  ż e b y  p r z e jś ć  d o  a ta k u  N ie  b y ło  w y jś c ia .

B o r o w s k i ,  w łó c z ą c y  s ię  p o d  o k n a m i s t o ło w e g o  p o k o m ,  
b y ł  n ie m n ie j  z d e n e r w o w a n y  o d  in n y c h  a k t o r ó w  i r e ż y s e r ó w  

o w e g o  w ie c z o r u . . .  . J
 M o ż e  p r z e jd z ie m y  d o  n a s z e g o  p e k o ju  —  z a p r o D o n o w a ł  1

G o o d  w s ta ją c .

P a n o w ie  S m ith  i T h o m s o n  z g o d z i l i  s ię  b e z  s ło w a .  J e a n , 
ia k  g d y b y  o c . ia g a ła  s ię . P o p r a w i ł a  w ło s y ,  w y p i ła  d o  d n a  k ie ­
l is z e k  s z a m p a n a , ro z ; i j r z a ła  s ię  r a z  j e s z c z e  p o  s a li .  T r z e b a  
b y ło  iś ć !

W  n ie w ie lk im  p o k o ik u ,  p r ó c z  łó ż e k ,  o s ło n ię t y c h  m o s k i-  
t ie r a m i,  s ta ł  o k r ą g ły  s tó ł,  d w a  f o t e l e  i  p a r ę  k r z e s e ł .  B y ł o  
d z iw n ie  p u s to  i g o ło ,  ja k  w  s z p ita ln y m  p o k o ju .  O k n o , n ib y  
w ie lk a ,  c z a r n a  p la m a ,  o d c in a ło  s ię  n a  t le  b ia ł y c h r o le jn y c h  
ś c ia n .

A  w ię c ,  t o w a r z y s z u  n r . 103, p a r t ia  z e s ła ła  p r z e z  wTas 
p r z e g r a n a !  —  T o  m ó w i ł  S m ith  i J o a n  w ie d z ia ła ,  k o g o  to  t y ­
c z y ło .  D c  o s ta tn ie j  c h w i l i  w ie r z y ł a  je s z c z e ,  ż e  n ie  w s z y s tk o  
je s t  s t r a c o n e ,  z e  m o ż e  ta m c i n ie  w ie d z ą . . .  n ie  w ie r z ą . . .  S p o j-  

i r ż a ła  n a  d z iw n ie  s u r o w e  i tw a r d e  tw a r z e  m ę ż c z y z n  S m ith  
i  T h o m s o n  n ie  o b c h o d z i l i  j ą  —  a le  G o o d .. .  S ie d z ia ł  o k r a k ie m  
n a  k r z e ś le ,  n ic z y m  n a  k o n iu ,  o p a r łs z y  ł o k c ie  n a  p o r ę c z y .  
P a t r z a ł  j e j  p r o s to  w  o c z y ,  j r m n o ,  ir o n ic z n ie .

—  D ic k ,  ty  w  to  w i e r z }  s z ? !  ,

—  N i e  t y lk o  w ie r z ę ,  a le  w ie m  ju ż  o  ty m  o d  b a r d z o  d a w n a .  
J a k o  t o w a r z y s z  n r . 103 je s te ś  m i ju ż  zn a n a  o d  p a ru  n r ie s ię c y l

O p a d ła  b e z w ła d n ie  n a  f o t e l .  F io łk o w e  p r a w ie  w a r g i  
d r ż a ły ,  r ę c e  k u r c z o w o  ś c is k a ły  p o r ę c z e ,  p a lc e  s z a r p a ły  p lu s z . 
B y ła  w  s id ła c h !  T r z y  p a r y  o c z u  ś le d z i ły  j e j  r u c h y  z  b e z l i ­
to s n y m  s p o k o je m  o p r a w c ó w ,  k a t o w i  C z y ż b y  to  m ia ł  ju ż  b y ć  
k o m e c ?  D c  o s ta tn ie j  c h w i l i  łu d z i ła  s ię  ż e  to  id n a k  n ie ­
p r a w d a ,  p o m y łk a . . .  N i e  m o g ła  o s w o b o d z ić  s ię  o d  o D e c n o ś d  
ta m ty c h  tr z e c h ,  u c ie c ,  m y ś la ła ,  ż e  je d n a k  in a c z e j  s ię  s ta n ie .

 C a łe j  p r a w d y  d o w ie d z ia ł e m  s ię  o d  F r a t h e - a .  W  c h w i l i
ś m ie r c i  w y z n a ł  m i w s z y s tk o  i z d e m a s k o w a ł  c ie b ie  i W  a n ię -  

D ż a w a c h o w a !
—  W i ę c  c z e m u  d o p ie r o  te ra z? ...  —  L e d w ie  m o g ła  w y d o - 

b y ć  g ło s  z  g a r d ła  —  C z e m u  d o p ie r o  te r a z  d o s z łn  d o  te j  r o z ­

m o w y ?  *• n -1‘


